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tw a  praw nego, sporządzania pisem nych opinii praw nych oraz opracow yw ania środ­
ków  odwoławczych do wyższych instancji. Tracony stopniowo w zrok zastępow ał 
w ybitnym i uzdolnieniami, znakom itą pam ięcią i um iejętnością koncentracji.' Ja k  
stw ierdzali to  współcześni mu, był jednym  z najbardziej w ykształconych p raw ­
ników  polskich.

B rał czynny udział w pracach organizacyjnych adw okatury, k tórych ożywienie 
pozostaw ało w  ścisłym związku z rucham i społeczno-politycznym i z 1905 r. W kw ie t­
n iu  tegoż roku w ystępuje jako delegat z W arszawy na W szechrosyjskim  Zjeździe 
Adw okatów , a w czerwcu bierze udział w  Zjeździe adw okatu ry  polskiej z K ró le­
stw a i cesarstw a rosyjskiego. W śród adw okatów , którzy podpisali w  dniu 2JXI. 
1905 r. (po tragicznych w ypadkach na p lacu Teatralnym ) telegram  protestacy jny , 
znalazł się również S tanisław  Bukowiecki. Bierze potem  udział w  pracach  T ow a­
rzystw a Praw niczego i Koła P raw ników  Polskich w W arszawie. Jako  p rzedstaw i­
ciel adw okatury  w arszaw skiej w ystępuje na Ogólnym Zjeździe A dw okatów  P ol­
skich odbytym  w czerwcu 1914 r. We w rześniu 1915 r. wchodzi w  skład  W ydziału 
W ykonawczego pow stałej wówczas Delegacji A dw okatury W arszawskiej. U trzym uje 
kontak ty  i w spółpracuje blisko z adw okatam i P atkiem  i Berensonem . Poza w y­
pow iedziam i zamieszczanymi w prasie praw niczej w ydaje drukiem  opracow ania 
dotyczące p raw a górniczego, wodnego i upraw nień  kobiet. W ypowiada się zdecydo­
w an ie przeciwko w prow adzeniu w b. K rólestw ie przepisów praw a cywilnego ro sy j­
skiego. •

Równolegle z pracą zawodową podejm uje szeroką działalność społeczno-poli­
tyczną, ale w oderw aniu od większości tow arzyszy z „Ligi P olskie j” . Zachow uje 
niezależne stanow isko popierając wszystko, co służy narodowi i postępow i spo­
łecznem u. Przez wiele la t jest w ykładow cą na Wyższych K ursach H andlow ych 
i K ursach Naukowych. Szczególnie in teresu je się podniesieniem  poziomu w ykształ­
cenia kobiet. D rukuje popularne prace dotyczące rozw oju górnictwa, ochrony ro ­
ta cftnikow, gospodarstw a społecznego. Był jednym  ze współzałożycieli organizacji 
m ającej na celu szerzenie ducha narodowego wśród Kaszubów. W osta tn ich  la tach  
poprzedzających w ybuch wojny b rał udział w  legalnie działającym , a kierow anym  
przez W ładysław a Grabskiego Biurze P racy  Społecznej, przygotow ującym  m a­
teria ły  i opracow ania dotyczące szerokich dziedzin życia kraju .

Po zajęciu W arszawy przez w ojska niem ieckie w  1915 r. S tan isław  Bukow iecki 
b ierze żywy udział w nowo form ujących się grupach niepodległościowych, jak  
„Zjednoczenie Narodowe”, „Blok S tronnictw  Niepodległościowych”, „Liga P aństw o­
w ości P o lsk ie j”. Na wiosnę 1916 r., gdy postępowe zgrupow ania u tw orzą tzw . 
„Radę N arodow ą”, Bukowiecki przewodniczy na jej posiedzeniach.

Tym czasowa R ada S tanu powierza m u funkcje  dyrek tora d epartam en tu  sp ra ­
wiedliwości. Później zostaje pierwszym  m inistrem  spraw iedliw ości. O rganizując 
niezależne sądownictwo polskie, zyskując sobie powszechne uznanie za dobór 
w spółpracow ników  oraz osób powołanych na stanow iska sędziowskie (w dużej 
m ierze spośród adwokatów) i za spraw ność działania, jak  również za zajęcie god­
nego stanow iska wobec władz okupacyjnych.

Po dym isji gabinetu  Kucharzew skiego zostaje radcą praw nym  M inisterstw a W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W 1916 r. w ykłada na kursach przygotowawczych dla wyższych urzędników  
adm inistracji.

Z chw ilą uruchom ienia w lipcu 1919 r. urzędu P roku ra to rii G eneralnej RP jako 
generalnego adw okata i doradcy praw nego władz, urzędów i insty tucji państw ow ych 
S tan isław  Bukow iecki obejm uje w  niej stanow isko prezesa i pełni je  n iep rzer-
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kaci n iew ątpliw ie do nich należeli i up raw ia li te dyscypliny, jednakże dopięto od 
1867 roku, gdy we Lwowie pow stało pierw sze gniazdo Tow arzystw a G im nastycz­
nego „Sokół”, a  w 1878 r. w W arszawie W arszaw skie Towarzystwo W ioślarskie, 
możemy mówić o sporcie. Później, gdy w całej Polsce zaczęły pow stawać kluby 
sportowe, wszędzie byli w  nich adwokaci. Nie wiem oo praw da, czy odgrywali 
jakąś ro lę  w elitarnych  klubach m yśliw skich lu b  Jackey Clubach, ale w  pierw szych 
la tach naszego w ieku w  klubach sportow ych Polonii, Pogoni lub Czarnych spoty­
kam y ich jako w ybitnych sportowców.

• A  czy teraz m am y adw okatów , k tórzy  liczą się w  sporcie?
— W spom nę tu  najw ybitniejszych: adw. Jerzy  Bogobowlicz, w iceprezes Polskiego 

Związiku Lekkoatletycznego, członek FIFA; adw. A leksander P ilarski, b. prezes Za­
rządu  Głównego AZS, przez 50 la t działacz tego związku; adw. A ndrzej Rościszew- 
ski, kpt. Żeglugi W ielkiej, kom andor PZŻ; adw  Jacek  W asilewski, sędzia bokserski, 
I w iceprezes PZB; adw. M aria Zuchowicz, sędzia m iędzynarodowy m istrzostw  jazdy 
figurow ej na lodzie, członek kadry  narodow ej, b. m istrzyni W arszawy.

M ieliśmy też w ielu w ybitnych praw ników  sportowców, a naw et olimpijczyków, 
broniących polskich barw  na olim piadach, którzy w  w ieku m ęskim  znaleźli się 
w  adw okaturze. Byli to m ianow icie: O tto Gordziałkowski, adw okat z W arszawy, 
w ioślarz (olimpiada w  A m sterdam ie w 1928 r.); Lucjan  Kulej, adw okat z Katowic, 
hokeista d w ioślarz (olimptiada w  .St. M oritz w  1928 r.); W łodzimierz K rygier, 
KS Polonia, adw okat z W arszawy, hokeista (olimpiada w  St. M oritz w  1928 r.); W ła­
dysław  N adratow ski z Płocka, adw okat, finalista m istrzostw  w ioślarskich w czwór­
ce ze sternik iem  (olimpiada w  P aryżu  1924 r.); Zbigniew Skowroński, adw okat, 
m istrz bobsleju (olimpiada zimowa w  Cortina d ’Ampezzo w  1956 r.); Jan  Czer- 
w iakowski, adw okat z W arszawy, prezes AZS W arszawa w la tach  1925— 1926, wioś­
larz (ósemka ze sternikiem ), k tóry  b ra ł udział w  m istrzostw ach Polski w Bydgoszczy 
i należał do kadry  w  r. 1928; w reszcie nasza największa chluba — adw okat R y­
szard Parulsiki, zdobywca 13 m edali, najw spanialszy szermierz: m istrz św iata 
w szabli — P aryż 1959 r., m istrz św iata we florecie — T uryn 1961 r., w  szpa­
dzie — 1963 r., m edal sreb rny  flo re t — olim piada w  Tokio, floret — olim piada 
w  M eksyku, -2 m edale w  H aw anie. Nie każda adw okatura na świecie może się po­
chwalić takim i sportowcami.

• Chciałabym  tu  dodać, że adw okat Maria Zuchowicz została ostatnio powołana  
do. kom isji opracowującej pro jekt ustaw y o kulturze fizycznej, która m a w płynąć  
do S e jm u  w  1983 r. W zw iązku  z tym , co usłyszałam , nasuw a się następujące  
pytanie: skoro m am y tak w ielkich działaczy i takich sportowców wśród adw oka­
tów, to czem u reprezen ta tyw nym  sportowcem  dla naszej m łodzieży do- lat 60 nie 
jest typ  old boy’a szukającego radości życia na placach gier sportowych, na  w sp i­
naczkach górskich, szlakach m orskich  i „ścieżkach zdrow ia”? Dlaczego panuje tu  
marazm? W praw dzie adwokaci przew ażnie m ają mało czasu, ale nie m uszą prze­
cież być „staruszkam i”.

— Konieczna je st w tej dziedzinie inna s tru k tu ra  organizacyjna. Chodzi m iano­
wicie o powołanie specjalnej kom órki do sp raw  sportu  i tu ry sty k i w e w szystkich 
radach  adwokackich, k tóra by krzew iła propagandę ku ltu ry  fizycznej oraz popie­
ra ła  i  organizow ała masowe zawody, głównie przy tym  narc iarsk ie  i tenisowe, gdyż 
te  dyscypliny sportu  są rzeczywiście bardzo popularne w naszym  środowisku. P rzy ­
kładem  może tu  być Rada A dw okacka w  W arszawie, przy k tó rej w  1978 r. została 
utw orzona K om isja do spraw  sportu  i rek reacji pod kierunkiem  kol. adw. A. Za­
krzewskiego. W ykazuje on dużo inicjatyw y, a le  — niestety — nie znajdu je po ­
parcia  i zrozum ienia w szerokich kręgach  w arszaw skiego środowiska.
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• Doceniają ją  — ja k  m i w iadomo  — ty lko  nieliczni. T ak więc w  w yna ję tych  k lu ­
bowych salach gim nastycznych w  alei W ojska  Polskiego i p rzy ul. Banacha  byioa 
na treningach grupa około dziesięciu adw okatów , a wśród nich M. Dubois, Z. K rze ­
m iński, L Frączak, B. H ryniew icz i inni. W basenie przy ul. K onw iktorskiej też je ­
den raz w  tygodniu pływ a kilkunastu  kolegów -adw okatów . Nieliczni pod egidą kol. 
T. W ardyńskiego i E. W endego upraw iają hippikę, ale są to ty lko  jednostki. Po­
dobna sytuacja panuje w  innych dyscyplinach. Na przykład w  rajdzie p ieszym  
po Beskidach urządzanym  przez Radę A dw okacką  w  B ielsku-B iałej wzięło judział 
około 30 osób (młodych  i osiemdziesięciolatków), przy czym  z W arszawy ty lko  jedna  
kol. M. Koziolkiewicz. Mało popularne wśród adw okatów  w arszaw skich są także  
ra jdy samochodowe organizowane od 1971 r. przez w icedziekana M. Cincię i adw. 
A. Karasowskiego w  Rzeszowie, a także zlo ty  wodniackie na jeziorach m azurskich  
aranżowane przez Radę A dw okacką w  O lsztynie. Z apytu ję  — dlaczego? N adarem ­
nie w zdychają wodniacy do wznow ienia tradycji kursów  żeglarskich na Zalew ie  
Z egrzyńskim , tak  ja k  to było kiedyś w  1965 r.

— W n iesta rych  radach  jest pod tym  względem jeszcze gorzej: cicho i sennie, 
b rak  naw et referentów  do spraw  sportu. Chyba że się tak  zakonspirowali, iż nic
0 nich nie słychać.

• Odgórne podjęcie zm ian organizacyjnych może dużo zdziałać, ale czy to w y ­
starczy? Konieczny jest m.zd. „żywioł”, ruch oddolny, moda na tężyznę fizyczną. 
Pewnie, że dobrze byłoby zorganizować naukę szerm ierki, żeglarstwa i tenisa (naw et 
dla starszych pań i panów), ale dopóki tego nie ma, pocieszajmy się tym , że p rzy ­
najm niej n iektórzy koledzy, jak A. K iw erski, E. K um aniecka, G. W ołodkiewicz, 
M. K om am icki, H. P ieliński i inni przebiegają Puszczę Kampinoską, a inni, ja k  
kol. kol. Z. Czeszejko-Sochacki, Z. W ęgliński, S. Rym ar, S. Siesicki, T. W olfowicz, 
J. Kondracki, M. Brochocki, J. Lew iński i inni gryw ają w  tenisa. A  dla odm iany  
koledzy J. Dąbrowski, S. Janczew ski, M. Brochocki, J. R usek i inni polują.

— Na tle  wypowiedzi Pani muszę jednak  zaznaczyć, że były już organizow ane 
przez OBA — z inicjatyw y mec. W. Bayera (który w młodych latach pracow ał 
w organizacjach sportowych, jak  np. w  WOZLA) — ogólnopolskie zawody tenisow e
1 narc iarsk ie dla adwokatów , k tó re  się odbyły w W iśle i K rynicy (narty) oraz 
w W arszawie, Łańcucie i Poznaniu (tenis). Kol. A lina W asilewska uzyskała w tedy 
drugie m iejsce w  slalom ie-gigancie dla piań, kol. kol. Jerzy Lew iński i A ndrzej Z y-  
w ult zdobyli puchary  w  swoich grupach, A. Hebda, A. Zakrzewski, A. Łapiński cie­
szą się opinią d o b ry ch . tenisistów. F rekw encja i zachw yt uczestników w zrastały 
z każdym i zaw odam i
• • Ale zawody to rzecz rzadka. Chodzi nam  o sport na co dzień! A  ja k  Pan się 
zapatruje na problem  w ykorzystania  Grzegorzewie do spraw rekreacji i dla sportu?

— Entuzjastycznie!, rzecz jasna. W połow ie la t siedem dziesiątych pojechałem  
tam  wspólnie z Janem  M ulakiem, trenerem  naszej kadry narodowej, b. w icepre­
zesem PZLA, w  celu rozpatrzenia możliwości zagospodarowania tego obiektu  na 
potrzeby naszego sportu. Proponow aliśm y w ybudow anie tam  przynajm niej jednego 
placu z przeznaczeniem  na tenis, siatków kę, koszykówkę, a także p ływ aln ię (prze­
pływ ający w  parku  strum yk um ożliwia to), ale p rzede w szystkim  tzw. „ścieżkę 
zdrow ia”, odpow iadającą potrzebom  sportow ców -am atorów  w  średnim  wieku.

W spomnieć przy tym  pragnę, że J a n  M ulak w  sw ojej broszurze pt. „Młodość 
i sprawność fizyczna niezależnie od w ieku” przeprow adza i propaguje ciekaw ą tezę, 
która pocieszyć może niejednego kolegę o „obłym” już kształcie. Twierdzi bowiem 
i udow adnia, że regeneracja fizyczna i rozwój m usku latu ry  może nastąp ić nieza­
leżnie od w ieku. N aw et po pięćdziesiątce da się jeszcze poprawić uk ład  krążenia. 
Trzeba tylko trenow ać.
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w przepisach szczególnych* Lokale z a r t. 22 ust. 1 pk t 10 praw a lokalowego zo­
sta ły  jednak  opisane tylko w tym  przepisie, i to niezbyt dokładnie. U stawodaw ca 
stw ierdził bowiem, że przepisy o najm ie lokali i budynków  na podstaw ie decyzji 
adm in istracy jne j nie dotyczą „wybudowanych ze środków osób fizycznych pracow ni 
artystycznych, lokali handlowych, gastronom icznych i w arsztatów  rzemieślniczych, 
jeśli osoby te, ich pełnoletnie dzieci albo rodzice korzystają z nich zgodnie z prze­
znaczeniem ”. Z przedstaw ionego tekstu  płyną następujące w nioski in terpretacy jne:
1) A rt. 22 ust. 1 pkt 10 odnosi się do lokali i budynków  przeznaczonych do w y­

konyw ania ściśle określonych czynności zawodowych (np. nie można w tym  
tryb ie  wyłączyć obiektu, w którym  w ykonuje się produkcję przemysłową).

2) Przym iot właściciela, jak  również inny ty tu ł praw ny do w ładania budynkiem  
lub lokalem  jest dla kw estii „w yłączenia” obojętny.

3) D ecydujące znaczenie ustaw a przypisuje okoliczności w ybudow ania obiektu „ze 
środków  osób fizycznych” oraz osobistemu korzystaniu przez tę  osobę (jej do­
rosłe dzieci lub rodziców) zgodnie z przeznaczeniem  lokalu (domu).
Do osób upraw nionych w m yśl cytowanego przepisu należy przede w szystkim  

zaliczyć w łaścicieli nieruchomości, k tórzy dokonali budowy, dalej — dzierżawców 
oraz osoby, k tóre wzniosły obiekt na cudzym gruncie, będąc jego posiadaczem sa­
m oistnym  w  dobrej w ierze (art. 231 § 1 k.c.). Można rozważyć uzupełnienie tej 
listy  przez dalsze osoby, które dokonały przewidzianych nakładów  nie m ając ty ­
tu łu  p raw nego’ an i do gruntu , an i do budynku, jednakże w każdym  w ypadku 
trzeba zbadać, czy nie stało się to z oczywistym naruszeniem  zasad współżycia 
społecznego. T rudno bowiem prem iow ać np. spraw ców  samowoli budowlanej lub 
osoby, k tó re  mim o protestów  właściciela zbudowały dom na cudzym gruncie itp.

W arunek  budowy obiektu z w łasnych środków nie może być rozum iany k ra ń ­
cowo. Należy uznać go za spełniony zarówno wówczas, gdy dana osoba sam a p ro­
w adziła i finansow ała roboty budow lane, jak  i w tedy, gdy tylko finansow ała 
budow ę (np. przez w płacanie udziału w  kosztach budowy). Podobne upraw nienie 
przysługuje osobie, k tó ra  nabyła w łasność już wzniesionego obiektu lub przejęła 
praw o do rozliczenia nakładów  od innej osoby.

N astępnie należałoby się zastanowić, co rozumieć przez w ykonyw anie zawodu 
w  lokalu  użytkowym  zgodnie z jego przeznaczeniem . Oznacza to prowadzenie 
działalności zawodowej pod firm ą osoby, k tó ra  sfinansow ała budowę, jej rodzica 
lub  dziecka — bądź łącznie przez w szystkie lub niektóre z tych osób (np. spółka 
rzem ieślnicza pod firm ą „Jan Konieczny i Syn”). W lokalu mogą być również 
inne osoby (jak uczniowie, praktykanci, wspólnicy czy członkowie dalszej rodziny), 
działające na rzecz osoby spełniającej k ry teria  przewidziane w art. 22 ust. 1 pk t 19 
p raw a lokalowego. Może być dyskusyjne, czy w ykonyw anie zawodu bez w ym a­
ganych upraw nień  (np. po upływ ie te rm inu  ważności zezwolenia) będzie p rze­
szkodą do w yłączenia obiektu ze szczególnego trybu  najm u, gdyż ustaw a mówi 
o działalności zawodowej, a nie o jej legalności; w ydaje się, że wszystko zależy 
od konkretnych  okoliczności i że nie można tu  tworzyć sztywnych reguł, jednakże 
nie m ożna honorować oczywistego łam ania praw a.

2. Po kró tk im  przedstaw ieniu ustaw ow ych kry teriów  w yłączenia lokalu zasta­
nów m y się, czy następuje ono z mocy praw a (gdy spełniono przesłanki z art. 22 2

2 P o r. n p . ro zp o rząd zen ie  R a d y  M in is tró w  z d n ia  12 s ie rp n ia  1963 r. w  sp raw ie  w y łą ­
czan ia  sp o d  p u b liczn e j g o sp o d ark i lo k a la m i b u d y n k ó w  i lo k a li p rzeznaczonych  n a  do m y  
s tu d e n c k ie  1 in te rn a ty  o raz  u n o rm o w an ia  w aru n k ó w , try b u  p rzyd z ia łu  i o p różn ien ia  po ­
m ieszczeń , j a k  ró w n ież  u s ta la n ia  n o rm  z a lu d n ie n ia  w  ty c h  d om ach  i in te rn a ta c h  (Oz. U. 
N r 39, poz. 171).
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ust. 1 p raw a lokalowego), czy też niezbędna będzie praw otw órcza decyzja adm i­
nistracyjna.

W edług przeważających poglądów „lokale i budynki wym ienione w  art. 22 nie 
podlegają z mocy praw a przepisom  o najm ie na podstaw ie decyzji. Zbędne jest 
w ięc w ydaw anie w  odniesieniu do nich decyzji adm inistracyjnych o w yłączeniu, 
chyba że w ystąpi o to w łaściciel lub  pow staną wątpliwości, czy lokal lub  budynek  
odpow iada w arunkom  przewidzianym  w  art. 22. W w ypadku takim  decyzja ad ­
m in istracy jna będzie m iała charak ter deklaratyw ny.” » Moim zdaniem , w odnie­
sieniu do obiektów  w ym ienionych w art. 22 ust. 1 pkt 10 praw a lokalowego w y­
danie takiej dek laratyw nej decyzji będzie regułą z przyczyn dowodowych (ko­
nieczność w ylegitym ow ania się poniesionymi nakładam i na budowę wobec m ożli­
wości korzystania z obiektu pod innym  ty tu łem  niż praw o własności).
Tezę, że obiekt podlega wyłączeniu, można dowodzić w szelkim i legalnym i środ­

kam i. Zgodnie bowiem z art. 75 kodeksu postępow ania adm inistracyjnego należy 
dopuścić jako dowód wszystko, co może przyczynić się do w yjaśnienia spraw y, 
a nie jest sprzeczne z prawem . Decydujące znaczenie będą tu  mieć dowody z do­
kum entów  służące wykazaniu, że obiekt wzniesiono za pieniądze zain teresow anej 
strony. Nie można jednak wykluczyć potrzeby przesłuchania św iadków, dokona­
nia oględzin czy zwrócenia się do biegłego o w ydanie opinii, na k tórych to do­
w odach organ adm inistracy jny  może oprzeć ocenę stanu faktycznego.* 4 W ten  sam  
sposób organ ten  ustali, kto w  danym  lokalu prowadzi działalność zawodową 
i czy należy do grona osób w skazanych w art. 22 ust. 1 pk t 10 praw a lokalowego. 
O rganem  w łaściw ym  do w ydania decyzji będzie terenow y organ adm in istracji 
państw ow ej stopnia podstawowego, tj. naczelnik gminy, m iasta lub  dzielnicy 
(art. 51 p raw a lok., a r t. 104 k.p.a.). Decyzja podlega zaskarżeniu w tryb ie  in­
stancji do wojewody (lub prezydenta m iasta o statusie województwa) oraz ew en­
tua ln ie  do Naczelnego Sądu A dm inistracyjnego (art. 196 § 2 pk t 7 k.p.a.).

3. A utor py tan ia prosi o w yjaśnienie, czy obiekt może być „w yłączony” nie 
tylko wówczas, gdy spełnione są wszystkie przesłanki z a r t. 22 ust. 1 p k t 10 p ra ­
w a lokalowego, lecz także w  sytuacji, gdy zajm uje go o so b a , trzecia (najemca), 
a w łaściciel (osoba, k tóra sfinansow ała budowę) m a kw alifikacje do w ykonyw ania 
zawodu i p ragnie ten  zawód wykonywać. W stanie faktycznym  opisanym  w  py ­
tan iu  chodzi o zw rot p iekarni, k tó rą  dzierżaw iła spółdzielnia, a następnie uzyskała 
decyzję adm in istracy jną o przydziale, o rg a n . adm inistracyjny zaś nie chce te j de­
cyzji uchylić jako  nieważnej mimo w ystąpień piekarza-w łaściciela. A u to r p y ta ­
nia rep rezen tu je  pogląd, że decyzja o przydziale była niew ażna i pow inna być 
uchylona w  tryb ie  art. 156 § 1 pkt 2 k.p.a.

P róbu jąc udzielić w łaściw ej odpowiedzi zarówno na ogólne pytanie ja k  i w  kon­
k retne j spraw ie piekarza, należy zwrócić uw agę na to, że przesłanki „w yłączenia” 
obiektów  opisanych w  a rt. 22 ust. 1 p raw a lokalowego m ają  c h a rak te r  bądź 
przedm iotowy, bądź przedm iótowo-podm iotowy. I tak  np. wszystkie lokale spół­
dzielcze uznaje się za wyłączone z kontro li adrftinistracyjnej niezależnie od tego, 
czy zam ieszkuje w  nich upraw niony członek, czy też nie. Mamy tu  więc w y­
łączenie oparte  jedynie na przesłankach przedm iotowych. Podobnie jest w  w y­
padku garaży, in te rnatów  i hoteli robotniczych.

» P o r. A, J a r o s z y ń s k i  i  Z.  K u c z y ń s k a :  P ra w o  lok a lo w e z k o m e n ta rz e m , 
Vfyd. P ra w n ., W arszaw a 19(18, s. 66. P odobnie  w ypow iada się  Z. R adw ańsk i.

4 M ożna ró w n ież  d o konać u s ta le n ia  p raw a  lu b  sto su n k u  p raw n eg o  w  try b ie  cy w iln o sa ­
d o w y m  (a rt. 189 k .p .c .) i  u zy sk an y  w y ro k  p rzed staw ić  o rganow i a d m in is tra c y jn e m u  ja k o  d o ­
w ód w  sp raw ie  o  w y łączen ie . P odobne znaczen ie  m oże m ieć w y ro k  z a r t. 231 § 1 k.c. lu b  
z  a r t. 228 I 1 k.c. (o rozliczen ie  n ak ład ó w  w yłożonych  na  rzecz).


